
G A Z

Wielkiego XIęslwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadworaej IV. DeA-era i  S ^ lA i .  -  Redaktor: A. W a n n o w i .

J\§  8 ® .  W Ś r o d ę  dnia 14. Kwi e t n i a .

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 4. Kwietnia.
P ra w o  o o d w odach  i zaciągach, mające 

być wniesione do I z b y  D epu tow anych , stało 
się povvodem do w ydan ia  kilku broszur, z któ­
rych nie jedna z pióra znakomitych urzędni­
k ó w  wypłynęła. Pan L arregny , Prefekt D e ­
partam entu  C h a ra n te , zaproponow ał system 
o d w o d o w y ,  będący w  zw iązku  z r e k ru to w a ­
niem armii czynne, kiedy tejże tych ludzi 
przekazuje, co do służby wojennej są najzda­
tniejsi a obok tego hezne w ojsko  pracujących 
zołmerzy tw o rz y  którzy w  czasie pokoju 
przez pew ną  część roku do p racow ania  około 
budow li publicznych każdy w  sw oim  depar­
tamencie obowiązani być mają

W czora j  Baron Mo r tier w  hotełu s p ra w  
zagranicznych długą m ja | konferencyę z Pa- 
n e m  Guizot. ,.Chodziło  (pow iada  pew na  ga­
zeta) o oznaczenie pos tępow ania ,  jakiego P o ­
seł nasz W Rzymie pod w zględem  sp raw y  
k lasz torów  przestrzegać pow in ien . Jeżeli nas 
dobrze za inform ow ano, to Baron M ortie r  n a ­
darem nie usiłował skłonić Parią Guizota do 
tego , żeby gabinet Tuil le ryów  w  spraw ie  tći 
neutra lnym  pozostał. Minister sp ra w  zagra­
nicznych oświadczyć m ia ł ,  , , ż e pon iew aż

1841.
wszystkie inne m ocarstw a E u ro p y  jednozgo- 
dnie do sp raw y  tćj się mieszają, Francya tem  
mniej od nich odłączyć się m oże, ile że teraz 
się zobowiązała  w róc ić  do jedności z E uropą , 
* I ' ec]y  szczególny interes Szwajcary i innym 
daleko ważniejszym w zględom  ustąpić musi.o 

O  artykule w  angielskim G l o b e ,  stoso­
w n ie  do którego K ról F ran cu zó w  rządom  
Anglii i S tan ó w  Zjednoczonych pośredn ic tw o  
swoie miał o fiarow ać, K u r y e r  f r a n c u z k i  
tak się w y ra ż a :  « Nie możem tej wiadom ości 
dać w ia ry ,  chociaż ministeryałny dziennik ją 
głosi-. Ńie podobna , żeby rząd francuzki t a ­
kiej się miał dopuścić p rzew ro tnośc i ,  żeby tak 
prędko o danej sobie przez niewdzięczność 
Angin nauczce miał zapomnieć. W iem y  
przez jakie czyny w ia ro ło m stw a  L ord  P a l ’ 
rnorston Ministrom z dnia 1. Marca za m gdre 
i pomyślne za ła tw ienie  sp raw  Neapolitańskich 
się w ywdzięczył. K ażdy , co Anglii dobrze  
czyni, podobnego dozna obejścia się. O prócz  
tego jest cos w  o w e m  granicznem pytaniu, 
zachodzącem między Anglią a Stanami Zjedno­
czonemu, co każdego od usiłowania pośredni­
c tw a  odstraszać powinno. J u ż  raz b o w iem  
Król Holendersk i roli rozjemcy się podjął, ale 
naprozno. Podobnie  pow iod łoby  się niemył- 

K.róI?.w * F ra n c u z ó w ;  pozw ólm y  więc, 
zeby Anglicy z  Amerykanami p o lubow nie  bili



514

«ię albo godzili.  Z a p e w n e  Mi n i s t e ry um  w  tćj 
m ie r ze  się o d ez w ie .  G d y b y  Pan  G u i t o t  i s to­
tn ie  rnial to  życzenie Angli i  w y p r z e d z i ć ,  m u ­
sia łby z a  us łużność t aką,  okazaną  n a r o d o w i ,  
k t ó ry  nas  obr az i ł ,  c i ężką się ob a rczyć  o d p o ­
w iedz ia lnośc ią .  D o b r e m  złe wynag rad zać ,  
jest zaiste p r ze p i s em  religii' , ale kto go  się 
t r z y m a  w  po l i tyce ,  s taje się po śm i ew is k i e m
wszys tk ich .

W c z o r a j  po  po łudn iu  u ło żono  p rogramata  
d o  t r zec h  w k r ó t c e  nas tąpić m a j ąc ych  u r o cz y­
s tości ,  t. j. 1) do założenia kami.enia w ęg ie l ­
neg o  p o d  fortyf ikacye P a ryża ;  2) do  u r o cz y­
s tego o b ch o d u  imienin K r ó l a ,  i o) do  obcho-  
du °c h r z tu  H r a b i  Paryża.

Dz ienn iki  głoszą ciągle,  źe H rab ia  Bresson 
w ię c e j  do  Berl ina  nie p o w r ó c i ;  P a n  Guizo t  
mia ł  m u  p o zo s ta w ić  w y b ó r  mi ęd zy  M a d ry te m  
i K on s t a n t yn o p o l e m .

Z d n i a  5. K w i e t n i a .
N a  pos iedzen iu  dzisiejszem Izby  D e p u t o ­

w a n y c h  toczyły się o b r a d y  nad  w n io sk ie m  
P a n ó w  Mauguin  i Pages  p r z e c iw  zwiększan iu  
l iczby u r z ę d n i k ó w  w  Izbie zasiadających,  k t ó ­
r y c h  w ł a ś c i w i e  w y k l u c z y ć b y  w y pa da ło .

s z w  a j c a r  y  a.
Z  n a d  g r a n i c y  s z w a j c a r s k i e j .  — W  o- 

s tatnich czasach  dużo  dzienniki  pub l i czne  r o z ­
p r a w i a ł y  o  d e p e s z y  d w o r u  a u s t r y a c k i e g o  d o
H rab i  B om be l l e sa ,  o której  t e nż e .m ia ł  Stany 
szwa jc a r s k ie  zaw iad om ić ,  O be c n ie  umieszcza ­
m y  tu t r eść g ł ó w n ą  tć |że d e p e s z y , której  o r y ­
ginał  w  języku f raucuzk im co tylko rąk  na ­
sz y ch  doszedł .

D e p e s z a  X i ę c i a  M e t t e r m c h a  d o  
H r a b i  B o m b e l l e s a  w  B e r n i e .  d. d. 
W i e d e ń ,  d.  27.  L u t e g o  1 8 4  1.

„ D o  Be rn u  z w o ł a n o  S e j m  na d z w y c z a jn y ;  
a  py ta n ie ,  jakie t amże  rozbie rać  b ę d ą , zd a ­
n i e m  n as ze m do n a j w a żn ie j s z yc h  od 1815. r. 
n a l eż y ;  u c h w a ł y  b o w i e m  tego zgroma dze n ia  
z a w y r o k u j ą ,  czy się z w ią z e k  szwa jcar ski  i n a ­
dal  jeszcze u t r z y m a ,  lub rozprzęże.  —  Tego  
r od za ju  z a p r a w d ę  jest  to pytanie.  J e d e n  cz ło­
n e k  z w ią z k u  gw ałc i  t enże w id o c z n ie j  kilka 
k a n t o n ó w ,  k tó r e  z k a n t o n e m  Aargau układ 
z a w a r ł y ,  o d w o ł u j ą  się do w y r o k u  całego 
z w ią z k u .  O d  chwi l i ,  gdzieby  w ł a d z a  c e n ­
t r a l na  szwa jca r ska  nie mia ła  mieć chęci  lub 
m o c y  w y je d n a n ia  us z an o w an ia  p r a w o m  p o ­
je dy ncz ych  c z ł o n k ó w  z w i ą z k u ,  układ na ro ­
d o w y  by łb y  tylko m a r t w ą  głoską i p rzes ta łby  
b y ć  o b o w ią z u ją c y m .

T a k o w y  stan r zeczy  jest b a r d z o  n iepokojący 
i  ca łą  u w a g ę  N. C e s a r z a ,  P an a  nas ze go ,  na 
siebie zw raca .  Nie myślę^ ja  tu w s p o m in a ć  
n a  n o w o  o d o z n a n y m  pr zez  N.  Cesarza żalu 
Z poyyodu  znoszenia p o bo żn y c h  zak{adóyv,

p r z e z  p r z o d k ó w  jego f u n d o w a n y c h ,  b o  da ­
w n i e j - j u ż  J  W  P an u  myśl  moję  w  tej  m ie rze  
ob ja wi łem .  Po do b n ie  w s t r z y m a m  się od za­
w ia d o m ie n i a  J V V P . , co N.  Ces a rz ,  jako p r a ­
w y  katolik i przyjaciel  s łus zno śc i , o sm u t n y c h  
ty c h  w y p a d k a c h  i nadużyciu  zasad ludzkości  
sądzi .  H i s to rya  w y m i e r z y  w  tej r zeczy  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  a m y  S z w a jc a r y i ,  ]ako n ie z a w i ­
s ł emu  p a ń s t w u ,  zdania nas zego ,  o jej sp ra­
w i e d l i w y c h  lub n i e s p r a w i e d l i w y c h  czynach  
na r z uc ać  nie moż emy .

Lecz  pytanie to m a  t akże sWoję o g - ó l n ą  
p o l i t y c z n ą  s t r o n ę ,  i w  tym wzg lę dz i e  
p r ze se ła m J  W Panu  n iektóre  u w a g i ,  u łożone 
w  d u c h u  p r a w d z i w e j  p r z y j a ź n i ,  której  
Aus t rya  tyło- l iczne S z w a jc a r y i  dała d o w o d y .  
Po z n i w e cz en i u  p rze z  w y p ad k i  w  1814 ro k u  
na r zu con ego  S zw ajc a ry i  akt u mediacyjnego ,  
d w o r y  V\ iedeński ,  Berl iński ,  Lond yń sk i  i Pe ­
t e r sbursk i ,  p rze ję te  szacunk iem dla n i e z a w i ­
słości S zw aj c a r y i ,  jedynie się na Udzielaniu 
tejże z d r o w y c h  rad  po d  w z g i ę d e m  ustalenia 
w e w n ę t r z n y c h  s tó s u n k ó w  ograniczył) ' .  Dzie ­
ło  to  uk oń cz on o  w  d u ch u  s łuszności  i m ą d r o ­
ści. N o w o  u t w o r z o n e  p r a w a  — u s t a l e n i e  
ka n t onu  Aarg.su j a w n y m  jest tego d o w o d e m -  
— znalazły opiekę obok  p r a w  s t a roży tnyc h ;  
w ę z e ł  n a r o d o w y  połączył  wszys tkie  kan tony  
b e z  u b l i ż e n i a  o s o b i s t ć j  n i e z a w i s ł o ś c i  każdego 
z nich.  S p r a w i e d l i w o ś ć ,  r ó w n o ś ć  p r a w  i o 
b o w i ą z k ó w ,  by ły  g ł ó w n ą  p o d s t a w ą  tego n o ­
w e g o  po rz ą d ku  r zec zy ,  a w  takim_razie riatu- 
r alnie i zak łady kościelne religii katolickiej 
znalazły opiekę w sp ó l ne g o  Zw ią z k u .

D w ó r  cesarski  c h o w a  w  a r c h i w u m  s w o -  
j em oświad cz en ia  za s t ę p c ó w  ludu  s z w a j ­
ca r sk iego ,  świadcz ące  o u k o n te n to w a n iu  z p o ­
w o d u  od mł o d ze n i a  ich o jczyzny i o w d z i ę ­
czności  dla Aust ryi  za jej szczery udział .

C ho c i eź  zaś na kongressi e w ie d e ń sk im  o s t a ­
t ecznie jeszcze położen ia  S zwajca ry i  za ła twić  
nie z d o ł an o ,  w i a d o m e  przecież  by ły  w s z y s t ­
kich zasady,  na jakich p a ń s tw o  to opa r t e ,  s ta­
nie w  rzędzie  m o c a r s tw  europe j sk ich ,  i w  sku­
tek tego  z a p e w n i o n o  także Z w i ą z k o w i  s z w a j ­
ca rskiemu nie j edn ę  ko rzyść ,  godną  wieczne j  
w d z i ęc zn ośc i  szwa jca r sk iego  ludu.  Z a w a r t y  
w ó w c z a s  uk ład i co rocznie  p r ze z  za s t ę p c ó w  
Szw ajcaryi  p rzysięgą z a tw ie rd z a n y ,  chce o b e ­
cnie jedno s t r o n n ic tw o  w  ty m  kraju ze rw ać ,  
a w i d z ą c  iż dla ż y w e g o  o p o r u ,  na jaki n a t ra ­
f i ło,  na  d r odz e  p r a w n e j  tego nie dokaże ,  us i ­
łuje w i ę c  okazać ,  źe układ ó w  nie jest o b o ­
wią zu ją cy  i p ragn ie  go niejako w  niepamięci  
pogrze bać .  W y d a n e  w  Aarau p od  dnia 13. 
S tycznia po s tano wien i a  w ła ś n ie  się tego t r zy ­
m a ją  systematu.

T e g o  ro dza ju  zaś,sposób działania p o z b y l i b y
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nieżaw odnie  Zw iązek szwajcarski w łaśc iw ej 
m u  jedności; nicby jej a lbow iem  nadal zastą­
pić nie m og ło , a nienawiść i oburzenie  o pa­
n o w a ły b y  uczestników,, jako cz łonków  jednćj 
wielkiej rodziny. Powiadają  i pow tarza ją , iź 
m o ta rs tw a  nie zaręczają za układ szwajcarski 
z  1815. ro k u ;  nie mają w ięc  p ra w a  mieszania 
się do sp raw  w ew n ę trzn y ch  Szw ajcary i,  po ­
dobn ie ,  jak innym m ocars tw om  p ra w  prze* 
pisywać riie niogą. W- tem o tern jednćm tylr 
ko zapom inają , ś e w p a ń s t w i e  z w i ą z k o -  
■w'em, dokum ent tego zw iązku  nosi na sobie 
p iętno ak  tu  p o l i t y c z n e g o ,  który się w szy ­
stkich cz łonków  Zw iązku za ró w n o  dotyczy. 
P rzypuściw szy  n a w e t ,  iź E u ro p a  nie ma pra­
w a  zmuszenia Szwajcaryi do utrzymania swego 
układu z 1815. roku ; mogą się przynajmniej 
m ocarstw a zapytać: C ó i  j e s t  Szw ajcarya?  
J a k i  w ę z e ł  jednoczy o w e  22 kantony? 
Gdzie jest w ł a d z a  c e n t r a l n a  rep rezen tu ­
jąca Szwajćaryą w  rzędzie p ań s tw  zagrani- 
nicznych? _ •

Dotąd na pytania takow e akt zw iązkow y  
z 1815. r o k u , odpowiadał. Ale od chwili roz­
chwiania  się Związku tego trudno istotnie 
w iedzieć , kto S/.wajcaryą reprezen tow ać  i 
stósunki z innemi państw am i u trzym yw ać  bę 
dzie. Jako-dobrzy  i szczerzy sąsiedzi S z w a j ­
caryi pragniemy usilnie, aby zebrani w  Bernie 
depu tow ani 22 kan tonów  rzecz tę g run tow nie  
rozw aży li ,  zanim co zaw yrokują ,  bo od tego 
przyszłość całej Szwajcaryi zawisła. D w ie  
zaś im tylko, zdaniem naszem, pozostają d ro ­
gi: albo utrzyma ą ,  |ak słuszność tego w y ­
maga układ zw iązkow y  w  całćj obszerności; 
albo go porzucą, a w  takim razie dopiero 
drogę wszystkim namiętnością o tw orzą . O gól­
n y  bezrząd i ca łkow ite  rozprzężenie nieu­
chronnie za tem nastąpią. Czyliź w ięc  p raw i 
Szw ajcarow ie  mogą się aby na chw ilę  wahać, 
której im się drogi chw ycić  należy?

ęóźko lw iek  przecież nastąpi, Austrya od 
zasad swęnch odwiecznych  na krok naw et nie 
odstąpi- Przejęta szacunkiem dla niezawisło­
ści innych pań s tw , do stósurików w ew n ę trz -  
nych  tychże mieszać się nie będzie; ale za ­
strzega spbie p raw o  rozpoznaw ania ,  jakieby 
rozwijanie ow ych stdsuriKÓw na związki m ię­
dzy obiema państwam i skutki w y w rz e ć  m o ­
gło. Gdyby np. zjednoczenie szwajcarskie 
ustało, Austrya nie czułaby się obow iązaną  
uznaw ać  chorągiew  narodow ości szw ajcar­
skiej w  tej lub ow ćj  ̂ części rozerw anego  
z w ią z k u ; albo gdyby w ojna  d om ow a w  S zw aj­
caryi w ybucb-ai Gesarz chw yciłby się 
wszelkich środków  do zabezpieczenia w ła sn e ­
go państwa. W takim to duchu ma J W P a n  
rad  sw ych  udzi-łać i razem  depeszę tę Preze­

sow i Zw iązku przeczytać, aby on się sam o 
tem  przekonał, iz Austrya nie ma żadnych 
nieprzyjacielskich p rzec iw  Szw ajcaryi zamia­
ró w .  Przy/m J  W Pan  i t, d.«

W ł o c h  y l  
Pismo z W ied n ia  z d. 29. M arca , o d w o łu ­

jąc się do now szych  doniesień z Medyolanu, 
zbija podaną przez gazety francuzkie w iado­
m ość o gw ałtow ne!  śmierci Feldmarszałka 
Radeckiego; p rzeciw nie lekarze o nim jeszcze 
nie zw ątp ili ,  lecz tuszą sobie, źe choć powoli,  
jednak zd row ie  odzyska.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —-„ O rę d o w n ik a  N aukow e­

go" w yszedł JVś 15 i zaw iera :  O  pow staniu  
m o w y  i szczególnych języków, przez Dr. C y­
bulskiego. — Z starych m anusk ryp tów : D y­
m itr  drugi. — Krytyka: Kraszewski. — Prze­
gląd: Pamiątki J ,M Pana S ew eryna  Soplicy.
literackie! ~  K ° r r e Spodencyja. -  N o w in y

2i B e r l i n a ,  d. 4. Kwietnia . — Przed  kil­
ku dniami przybył tu niespodzianie Hrabia 
W e s t t a l ,  jeden z najmajętnie szych o b y w a ­
teli p row m cyi Westiaiii i prosił' niezwłocznie 
o posłuchanie u N. Pana. S łychać , źn Hrabia 
ten jako D eputow any w  Monasteryum, za 
p o w ró tem  X. Arcybiskupa do Kolonii zbyt 
żyw o się oświadczał, od innych wszelako 
D epu tow anych  jedriozgodnego doznał oporu. 
P ow odem  jego tutaj przybycia, ma być chęć 
uspraw iedliw ienia  się osobiście przed N. Pa­
nem. t us zą  sobie , źe pę skończonym Sej­
mie w  Westfalii s tronnic tw a tameczne m ię ­
dzy sobą się pojednają.

( Z  Biblioteki Warszawskiej, )  — D i d k o 
(Z  podania rodzinnego.) Przez  K a z i m i e r z a  
W  ad.  W ó j c i c k i e  go. — (Dokończenie). — 
Kojka i w rz a w a  ocuciły z otrę tw ienia  S taro­
stę, kiedy w sta ł  na nogi ujrzał Cześnika jak 
biegł z gołą szabiicą pokrzykując: „G órą  nasi! 
górą nasi!" Zdało się s ta rco w i,  £e to sen miły" 
ale gdy ujrzał iź to nie m arzenie , u tk w ił  cho­
rą g ie w  na sw ojem  miejscu, zeszedł z b ram y 
t bieg. ile zdązył do sali. T u ,  podnosił trupa  
każdego , oglądał z t rw o g ą  — drżał ca ły ,  a 
gdy nie znalazł zony ni có ry , ukląkł nad cia­
łem kapelana, gorące w znosząc  modły. — »Mo- 
spanie dzięki Kogu«, rzekł Cześnik stojąc przy 
Staroście, „Victoria! Teraz panow je  bracia 
dalćj do ro bo ty ,  może w  k tórem  ciele duszę 
wskrzeszeni « 1 podniósł g ło w ę  sk rw aw io n ą  
kapelana, a dotykając szeroką dłonią do serca, 
po chwili w ykrzyknął radośny: „żyje! żyje! 
dawajcie w in a ,"  A  z pełnego puharu  w y -  
layyąjpy część na ranę  —- resztę yy usta m u
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W le w a ł .  J a k b y  z e  sn u  g ł ę b o k ie g o  z b u d z o n y ,  
r o z t w o r z y ł  o c z y  o m g l a ł e :  u r a d o w a n y  C z e ś n ik  
c a łu j e  g o ,  ś c i sk a ,  a S ta r o s ta  p y t a :  » G d z ie ź  
m o j a  z o n a  i d z ie w k a ? *  K a p e la n  s ł a b y m  o d p o ­
w i a d a  g ł o s e m :  » D id k o  je u n ió s ł ."  S ta r z e c
p o r y w a  za  r ę k ę  C z e ś n ik a  i c ią g n ą c  d o  o g r o d u  
s z y b k i m  p o s t ę p u je  k r o k i e m !  Id ę  g ę s ty m  s z p a ­
l e r e m  l i p o w y m  —  s ta ję  n a d  j e z i o r e m ,  ale 
k ład k i  ju ż  n ie  b y ł o ;  S t a r o s t a  k laska  w  d ło n ie  
i  p o k r z y k a :  p o  d ru g ie j  s t r o n ie  s ta je  u z b r o j o n y  
D id k o  — r z u c a  d e s k ę ,  a gdy  d w a j  s t a rc y  p r z e ­
szli  p o  n ie j  —  D id k o  c a łu je  k o la n a  s w o j e g o  
p a n a :  S ta r o s ta  z r o z u m ia ł  w s z y s t k o ,  ściska m u  
g ł o w ę ,  ca łu je  w  c z o ło  i ł z a m i  je ros i.  —  , ,P a ­
n ie  b j a c i e !  t o  m ó j  w y c h o w a n e k ,  o n  o ca l i ł  
m o j e  s k a r b y  n a jd r o ż s z e . "  —  „ M o s p a n ie  w a r t  
u ś c i ś n ie n ia  sz lach ec k ie j  r ę k i ,  a  ja go  n ie  m a -  
ł o m  n ie  z d u s i ł . "  J a d w i g a  w y b i e g ł a  n a  p o w i ­
ta n i e  o i c a ,  g d y  B ry g id a  w s p i e r a j ą c  n a  r a m ie ­
n i u  S t a r o ś c in ę  sz ła  z w o l n a ,  s t a r z e c  z a n ió s ł  się 
d o  g ło ś n e g o  p ł a c z u ,  c a ł o w a ł  n a  p r z e m ia n y  to  
m a ł ż o n k ę ,  t o  c ó rk ę .  W t e d y  D id k o  w y n i ó s ł  
s z k a t u ł ę  —  a  S t a r o s t a  u r a d o w a n y  w y r z e k ł :  
„ O  w s z y s t k i ć m  m ó j  s y n  p a m ię ta ł .*  W  t y ­
d z i e ń  w  ty m  s a m y m  d w o r z e  o d b y ły  się z a r ę ­
c z y n y  J a d w i g i  z  C h o r ą ź y c e m ;  a le  ś lu b  d la  
ż a ł o b y  o d ł o ż o n y m  z o s t a ł :  k a p e la n  p o ś w i ę c i ł  
p i e r ś c i e n i e  z  n a p i s e m :  » S e r c e  m o j e  i t w o ­
j e ,  B o ż e  p o ł ą c z  o b  o  j e.« 4f)  A  C z e ś n ik  
W z n ió s ł  p u h a r  za  p o m y ś ln o ś ć  k o c h a ą c e j  się 
p a r y .  D id k o  ju ż  n e  b y ł  u w a ż a n y  jak o  d w o ­
r z a n i n .  S t a r o s t a  z a w s z e  n a z y w a ł  g o  s y n e m  
—  s ia d a ł  d o  s t o ł u  r a z e m  ja k o b y  k r e w n i a k  n a j ­
b l i ż sz y .  P ó ź n ie j  w  c h o r o b i e  b l izk o  z g o n u ,  
z e z n a ł  p r z e d  S t a r o s t ę ,  źe  w i e d z i a ł  w c z e ś n i e
0  n a p a d z i e  h a j d a m a k ó w  ; źe u m y ś ln i e  z a c h o d z i ł  
n a  ic h  s c h a d z k i ,  a b y  w s z y s t k o  w y r o z u m i a ł ,
1 z n a la z ł  ś r o d k i  o c a le n ia ;  źe  k ie d y  o s ta tn ie j  
n o c y  d o w i e d z i a ł  się o  n a p a d z i e  i ch c ia ł  g o  
w s t r z y m a ć  w y s t a w i a j ę c  z jaz d  g o śc i  w ie lk i  i 
p r z e d s i ę w z i ę t e  ś r o d k i  o b r o n y :  n ie  m o g ę c  n ic  
d o k a z a ć ,  s k o c z y ł  p r z e z  fosę  i s c h w y t a n y  p r z e z  
C z e ś n i k a ,  m a ł o  życ ia  n ie  s t rac ił .  N ie  w i e ­
d z ia ł  w  o n c z a s ,  źe  k o z a c y  n a d w o r n i  sę W  
z m o w i e ;  le cz  g d y  się zb l iż y ł  d o  n i c h ,  z r o z u  
m i a ł  iż c zek a ję  c h w i l i  ty lk o  d o  n a p a d u .  N ie  
m i a ł  w i ę c  c z a s u ,  b o  h a jd a m a k i  b y ły  p o d  fo s ę :  
p o s k o c z y ł  p r z e t o  d o  sali u r a to w a ł  c o  z d o ła ł ,  
u p r o w a d z i w s z y  d o  k r y j ó w k i ,  k tó r ę  s a m  S t a ­
r o s t a  n a  w s z e lk i  p r z y p a d e k  za o c h r o n ę  u w a  
ża ł .  P o w a l o n y  t e r a z  c h o r o b ę  —  z b la d ł  n a  
l icu  —  o c z y  b ły s z c z ą c e  d a w r i i e i ,  z a m g l i ły  s ię  
c a ł e :  o ta c z a ły  jego  ło ż e  S t a r o ś c in a ,  J a d w i g a  
i B r ig id a ,  k tó r e  n ie  m ia ły  już  w s t r ę t u  d o  jego  
o b l i c z a ,  n a z y w a j ę c  go  z b a w c ę  i b r a t e m .  —

* )  T aki napis nosiły^ obrączki ślubne naszych oj­
ców'. P o  śm ierci m ałżonków , składano je w  k o ­
śc ie le ,

C z e ś n ik  g ła d z i ł  w ą s y ,  d a r ł  c z u p r y n ę ,  b y ł  t o  
z n a k  c ie r p ie n ia  d u sz y .  K a p e l a n  n ie  u ż y w a j ą c  
r e t o r y c z n y c h  f ig u r ,  p r o s t e m i  g o  s ł o w y  p i s m a  
B o ż e g o  poc iesza ł .  —  D i d k o  w  m i l c z e n i u  p r z y j ­
m o w a ł  w s z y s t k o :  p r z y b y ł  w r e s z c i e  s p o d z i e ­
w a n y  d o k t o r ,  w z i ą ł  za  t ę t n o ,  d łu g o  b a d a ł  i  
w y r z e k ł :  „ jes t je szcze  r a t u n e k . "  —  „ H a tu j  g o ! “ 
z a w o ł a ł  S t a r o s t a :  „ R a t u j ! "  z a w o ł a ł y  J a d w i g a  
i B ry g id a .  P o  t r z e c h  d n ia c h  t r w o g i  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  D id k o  o r z e ź w i a ł ;  w  m ie s ią c  
ju ż  z d r ó w  > k r z e p a k  d o s ia d a ł  kon i .  B ry g id a  
z a p o m n i a ł a  jego  s z k a r a d n e g o  o b l i c z a  ja k  d a ­
w n i e j  m ó w i ł a ,  p r z y j m u j ą c  m ł o d z ie ń c a  z a le ­
can k i .  —  K ie d y  ż a ło b ę  s k o ń c z y ł  C h o r ą ź y c ,  
s t a n ę ły  n a  ś l u b n y m  k o b ie r c u  d w i e  p a r y :  J a ­
d w i g a  z C h o r ą ź y c e m  —  D id k o  z B ry g id ą ,  
S ta r o s ta  p r z y b r a ł  go  za  s y n a , n a d a ł  m u  h e r b  
s w ó j ,  c o  d łu g o  p o t e m  p o w i e w a ł  n a  c h o r ą ­
g w i  n a d  b r a m ą  d w o r u . 45)

*) Spisałem  tu w iern ie zdarzenie praw dziw e —  
mam j e  z ust sam ego C ześn ika , pana Przyjem skie- 
g o , który miał w tym wypadku i sam udział i znał 
w szystk ie  osoby tu wspom uionc, — Zmarł ten za­
cny starzec w 89 roku ż y c ia , zachow ując do 60 
lat sław ną s ilę  sw oję. (P rzyp . aut.)
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